SCENARIUSZ





W sali panuje półmrok. Obok stajenki stoją Maryja i Józef. Słychać delikatny podkład muzyczny na melodię kolędy „Wśród nocnej ciszy”. W tym czasie narrator mówi:


PROLOG


	Opowieść ta nie jest próbą zwykłego odtworzenia faktów sprzed dwóch tysięcy lat. Motyw Bożego Narodzenia posłużył nam, aby akcję wydarzeń z czasu narodzin Chrystusa przenieść w dzisiejsze czasy - rok 1996. Tak więc nie dziwmy się że wszyscy występujący: Maryja i Józef, Cesarzowa, Król Herod i jego doradcy wystąpią w strojach z naszej epoki. Pozwoli nam to lepiej odnaleźć ich w dzisiejszym świecie, zwłaszcza że dialogi i postawy niektórych z nich aż nadto będą przypominały postacie i wydarzenia bardziej lub mniej znane w dniu dzisiejszym.


NARRATOR: Przenieśmy się teraz w czasy Wielkiego Imperium. Betlejem Judzkie, na świat przychodzi oczekiwany od tysięcy lat Jezus zwany Mesjaszem.


Słychać delikatny, cichy płacz małego dziecka. Schola w tym czasie śpiewa „Cicha noc”.Maryja z Józefem prowadzą rozmowę o dzieciątku.


JÓZEF: Mario!


MARYJA: Tak, Józefie...


JÓZEF: Co się stało? Cała drżysz. Boisz się czegoś?


MARYJA: Józefie. Popatrz, jesteśmy tu sami, bez środków do życia, bez nadziei na lepsze jutro. Musimy jeszcze troszczyć się o moją dziecinę. Dziecko którego nawet nie znam, dla którego ty nigdy nie będziesz mógł być ojcem, dziecko które ma być kimś wielkim, ale doprawdy trudno uwierzyć jak to ma się stać. Józefie boję się ...


JÓZEF: Mario, nie bój się jestem przy tobie, jestem z tobą.


MARYJA: Łatwo ci mówić Józefie....  Najwyższy w swoich niezgłębionych planach w stosunku do człowieka narodziny dziecka połączył z bólem matki, jego wychowanie z trudem i codzienną troską rodziców. Józefie, popatrz sama nie wiem dlaczego to właśnie mnie Wszechmogący wybrał i obdarował tą dzieciną tym trudnym i odpowiedzialnym darem, nie wiem dlaczego Ty masz być opiekunem i wychowawcą tej Bożej dzieciny, nie mam pojęcia i boję się.


JÓZEF: Dlaczego?


MARYJA: Boję się że cały ten nasz trud pójdzie na marne, że nie będę w stanie dać tej dziecinie wszystkiego co jej się należy. 


JÓZEF: Widzisz Mario, mnie też potrzeba było znaku z niebios abym przyjął rolę opiekuna twego syna. Posłuchaj, jeśli sam Najwyższy dał ci to dziecię to pozwoli ci być dla niego dobrą matką. Popatrz, każde przychodzące na świat dziecko przynosi ze sobą wiadomość że Bóg nie zniechęcił się jeszcze do człowieka... To dziecię przyniosło całemu światu jeszcze radośniejszą wiadomość...Dziecko zaczyna płakać. Maryja pochyla się nad dzieciątkiem bierze go na ręce i przytula do twarzy i czule mówi


MARYJA: Zbudziło się dziecko. Moje kochanie....


JÓZEF: Mario, powiedziałaś kochanie, kochasz go prawda?


MARYJA: Oczywiście że kocham. Czy matka może nie kochać swojego dziecka, tego któremu dała życie?


JÓZEF: Więc się nie bój zaufaj mu. 


MARYJA: Komu?


JÓZEF: Twojemu kochaniu. Twojej miłości.


MARYJA: Jak mam to zrobić?


JÓZEF: Miłość cię tego nauczy. Zaufaj twojej miłości. Mario proszę uśmiechnij się, jesteś taka piękna...


Znów słychać płacz dziecka. Maryja zaczyna nucić kolędę „Lulajże Jezuniu”. Za nią kontynuuje schola. W tym czasie służby porządkowe zmieniają scenerię. Maryja i Józef schodzą ze sceny.


NARRATOR: W tym czasie na dworze Króla Heroda. przychodzą straże. Jeden ze strażników mówi


STRAŻE: Wasza Wysokość!


HEROD: Czego!!!


STRAŻE: Z nieoczekiwaną wizytą pojawili się na dworze Waszej Wysokości Trzej Królowie z odległych krain. proszą byś ich przyjął. Mówią że to pilne.


HEROD: Wprowadź ich zobaczymy co ich tu sprowadza.


(Schola śpiewa pierwszą zwrotkę kolędy „Mędrcy świata”


Wchodzą Trzej Królowie. Herod wita każdego z nich podając im rękę. Następnie mówi)


Wybaczcie mi moje pytanie, ale co Was sprowadza tu  do Judei, na krańce imperium? 


1 KRÓL: Wieść niesie a znaki na niebie i ziemi to potwierdzają, że w Twoim królestwie narodził się Król Królów który będzie panował nad całym światem.


2 KRÓL: Jego zaś panowaniu nie będzie końca. Oddadzą mu pokłon wszystkie ludy ziemi a mnogie narody będą mu służyły. 


3 KRÓL: A więc i my chcielibyśmy pokłonić się tej zacnej dziecinie. Czy mógłbyś nam pomóc Królu Herodzie?


HEROD: Król Królów tu w Judei, w tej zapadłej krainie? Myślę że powinniście go szukać raczej w stolicy Imperium. 


3 KRÓL: Wybacz Królu Herodzie, ale chyba żarty się Ciebie trzymają. Imperium choć wielkie i potężne prędzej czy później upadnie. My zaś szukamy prawdziwego władcy świata.


HEROD: Imperium upadnie, a to dobre...(zaczyna się śmiać.) Ciekawe co by na to powiedziała Cesarzowa. W tym czasie przychodzi 


MINISTER:, który szepce Herodowi do ucha: Królu, kolejna niezapowiedziana wizyta. Zgadnij kto tym razem zaszczycił Cię swoją obecnością.  


HEROD: Nie mam pojęcia. Mów szybko widzisz że jestem zajęty.


MINISTER: Czeka na Ciebie sama Cesarzowa. 


HEROD: Cooo???? Przyprowadź ją natychmiast. sam do siebie: Skąd się tu wzięła? Głośno do Trzech Króli No cóż, z tego co mówicie tym Królem Królów może być tylko jedna osoba. Wedle starej przepowiedni winien narodzić się w .............. zaczyna pochrząkiwać, kaszleć a następnie dyskretnie szeptem do najbliższego strażnika no gdzie, wiesz że ja się na tym nie znam. 


STRAŻNIK: W Betlejem.


HEROD: Gdzie?


STRAŻNIK: W Betlejem!;


HEROD: No właśnie w Betlejem Judzkim. Jeśli go znajdziecie, dajcie mi znać abym i ja  mógł się tam udać i pokłonić się. (Wchodzi Cesarzowa. Herod służalczo kłania się jej w pas, zdejmuje jej futro, wiesza na wieszaku i sadza za stołem.) Cóż to za zaszczyt, czemu to zawdzięczamy? Dlaczego nie dałaś nam znać przez posłańca, wysłałbym orszak po Ciebie?! 


CESARZOWA: Chciałam osobiście zobaczyć jak się sprawujecie, przecież chcecie (z nieukrywaną ironią w głosie) być częścią Imperium, co?!


HEROD: Dobrze wiesz że moja władza od Ciebie zależy i że poza imperium ja nic nie znaczę. 


CESARZOWA: Taaak? Co więc mają znaczyć ci trzej dyplomaci którzy wychodzili z Twojego pałacu? Czyżbyś szukał poparcia poza moimi plecami? Co to za jedni?!


HEROD: Nie wiem Pani ale to chyba władcy ciemnogrodu. Szukali jakiegoś nowonarodzonego Króla królów. Mówili coś....... 


CESARZOWA: Co takiego? 


HEROD: O końcu Imperium...


CESARZOWA: wybucha śmiechem To buntownicy. A Ty co robisz? Pozwalasz im spokojnie odejść??? 


HEROD:  Nie denerwuj się Pani, mają mi dać znać jeśli go znajdą, a wtedy jego dni będą policzone. Mamy przecież żołnierzy...


CESARZOWA: Jeśli dojdzie do buntu to twoje dni będą policzone, a już napewno władza królewska, nie wspominając o pieniądzach..... 


HEROD: Nie Pani! Wszystko tylko nie to!!!. 


CESARZOWA: szyderczo uśmiecha się. To naród buntowników i wichrzycieli. Ciągle rodzi się jakiś król albo nawiedzony prorok. Kiedy to się wreszcie skończy! Kiedy przestaniecie wreszcie myśleć o sobie! Was teraz poprostu nie ma, teraz jest tylko Imperium! (Zwraca się bezpośrednio do Heroda) Nie wystarczy zabić tego jak mu tam....!? 


HEROD: Mesjasza . 


CESARZOWA: No właśnie! Wykończ ten naród. Każ zabijać wszystkich zanim się zdąża urodzić, starych każ poprostu usypiać. Powiesz im oczywiście że to dla ich dobra i wygody. Rozkaż swoim heroldom i sługom niech rozgłaszają w całym królestwie jak szkodliwą rzeczą jest posiadanie wielu dzieci. Niech wbijają im w głowy że dzieci powodują wielkie koszty, że mogliby zdobyć za to o wiele więcej dla siebie. Niech im mówią że dziecko jest niebezpieczne dla swej matki, dla jej zdrowia i życia. Niech głoszą te bzdury i kłamstwa dotąd aż wszyscy w nie uwierzą, aż z tego ludu buntowników zostanie garstka upośledzonych niewolników, która będzie mi jadła z ręki. Jasne jest?! Jasne?!!! (ze złością) Zrób to jeśli..., jeśli chcesz zachować władzę i pieniądze. Bierze pośpiesznie palto i wychodzi.


HEROD: Ależ Pani...! (Zostaje sam, wyciąga spod stołu butelkę, nalewa nieco do szklanki i pije, po czym lekko „zmienionym” głosem mówi sam do siebie) Dlaczego to wszystko mnie spotyka? To wszystko przez ten stary zabobon, mały mesjasz! To dziwne, nie wierzę w to a jednak się boję. Boję się i nienawidzę cię, rozumiesz - nienawidzę cię, nienawidzę was wszystkich! krzyczy


Gwardia, do mnie!


STRAŻE: Tak Panie. 


HEROD: Zwołajcie Radę Królewską, muszę podjąć ważną decyzję. Królestwo znalazło się w niebezpieczeństwie. (Zbiera się Rada Królewska w składzie: Minister, Generał, Nadworny Medyk, Rabin, Królewski Wróżbita, inni doradcy (Małżeństwo i Dziewczyna). Wysoka Rado, odwiedziła nas dzisiaj sama Cesarzowa. Muszę podjąć dwie ważne decyzje. Pierwsza dotyczy Ciebie Generale. 


GENERAŁ: Do usług Panie. 


HEROD: Skoro tylko dam Ci znać udasz się do Betlejem judzkiego i zrównasz je z ziemią. To buntownicy i fanatycy religijni. Nie słuchają mnie tylko czekają na mesjasza. Co gorsza mówią że już się tam narodził. Wyruszysz jutro po odbyciu ze mną narady. Drugą musimy podjąć my wszyscy. Czekam na wasz głos. Nadworny Medyk!


NADWORNY MEDYK: Jestem Panie.


HEROD: Co zrobić aby dziecko umarło zanim się urodzi? Jak można je zabić? 


GENERAŁ: Drwiącym głosem Najlepiej mieczem, razem z matką.


HEROD: Nie o to mi chodzi.


NADWORNY MEDYK: Zobacz Panie, każde dziecko na długo przed tym zanim się urodzi ma już ręce, nogi, głowę słowem wszystko jak ja i Ty. Wystarczy więc powyrywać mu ręce i nogi a głowę rozgnieść jak orzech i po dziecku.


HEROD: Czy umiesz to robić?


RABIN: Ależ Panie, Prawo Mojżeszowe tego zabrania, zresztą co powie naród?


HEROD: dostaje furii, krzyczy Precz, jesteś zwolniony!!! Naród to, naród tamto. Nienawidzę go, gardzę tym motłochem, potrzebni mi byli tylko po to abym mógł zostać królem. Jak się dali nabrać na  moje kłamstwa to niech teraz siedzą cicho, płacą podatki i służą Imperium!!! (Lekko się uspokaja. Udaje wzruszonego, zaczyna mówić płaczliwym głosem). Wszyscy zależymy od Imperium, moja władza i pieniądze też. Dlatego zrobię to z wami albo bez was, wszystko mi jedno. Ale jeśli mi się sprzeciwicie, nie będzie dla was miejsca w tym pałacu. Wydam was na żer temu motłochowi. dobrze wiecie że was nienawidzi.... (całkowicie się uspokaja, zaczyna mówić poważnym głosem)


Szanowna Rado! Przed nami trudna i dramatyczna decyzja. Ja ją już podjąłem i czekam na wasz głos. Macie całą noc na jej podjęcie. Macie całą noc aby przygotować prawo, które pozwoli nam wszystkim rządzić tym krajem przez długie lata. Prawo, które sprawi że oni sami będą was prosić byście ich zabijali. Najpierw ich nienarodzone dzieci, a w niedalekiej przyszłości ich samych. Ci co przeżyją zostaną naszymi niewolnikami. Macie czas do jutra rana. Skoro świt zwołuję radę. Herod wstaje i wychodzi. Minister idzie za nim. Medyk z wyrzutem do Rabina 


NADWORNY MEDYK: Uraziłeś króla, a wszystko przez tą twoją religię. Ja też wiem że zabicie dziecka zanim się urodzi to takie samo zabójstwo jakby zabić ciebie lub mnie, ale on tu jest królem, a poza tym (szyderczo się uśmiecha) ma pieniądze. 


RABIN: Sama mówisz że to zabójstwo, więc dlaczego chcesz się na to zgodzić? Dlaczego nie powstrzymasz króla? 


NADWORNY MEDYK: Mocno zirytowany. Ty nic nie rozumiesz! (Wyciąga ręce w kierunku rabina) Te ręce robiły to już wiele razy. Nie mogę o tym zapomnieć, budzę się po nocach. Żeby o tym nie myśleć chcę to robić nadal, chcę żeby prawo było po mojej stronie. Wtedy będę się czuła usprawiedliwiona, może będzie mi lżej....


MAŁŻEŃSTWO (ŻONA): A więc to tak?! A nam powiedziałaś że to coś jak wyrwanie zęba, że to jeszcze nie dziecko. Ty  .........(Zrywa się z miejsca, chce biec w kierunku Medyka.. Mąż chwyta ją chce jej w tym przeszkodzić) Zostaw mnie! To twoja wina, to ty mnie namówiłeś... bo władza, kariera, pieniądze... Teraz je masz, i co jesteś szczęśliwy?! (Wybucha płaczem) Gdybym mogła choć raz zobaczyć moje dziecko...


DORADCZYNI KRÓLA: Ona ma rację. Ja też dałam się nabrać. Byłam sama bez środków do życia. Wystraszyłam się tego wszystkiego. Nie wiedziałam że jak to zrobię to już na zawsze będę musiała być sama, a tak miałabym przynajmniej jego czy ją. Teraz zostało mi tylko to Chwyta otwartą butelkę i „przechyla ją”. Podchodzi do niej rabin, odstawia jej butelkę i mówi.


RABIN: Uspokój się córko.


DORADCZYNI KRÓLA: Rabbi, czy ja go kiedyś zobaczę? Śni mi się po nocach, a kiedy jest blisko mnie znika lub ucieka. Rabbi, gdyby one mogły przyjść z tamtego świata i stanąć przed królem. 


RABIN: Córko mamy Mojżesza i proroków, ich trzeba więc słuchać. Jeśli ich nie chcą słuchać, to chociażby kto przyszedł z tamtego świata, to i jego by nie usłuchali. 


WRÓŻBITA: Ale zawsze można spróbować. 


RABIN: To by nic nie dało. 


WRÓŻBITA: A ja spróbuję. Zaczekajcie tylko niech przyniosę moją szklaną kulę. Jeśli to ludzkie istoty tak jak mówicie spróbuję przywołać ich dusze.


RABIN: Tego czynić nie wolno!!!


WRÓŻBITA: Wierzę że ich posłuchają. (Wychodzi po kulę. Po chwili wraca z kulą)


Jeśli istniejecie przybądźcie do nas stamtąd gdziekolwiek teraz jesteście. Przybądźcie i przemówcie. Powiedzcie nam co czynić mamy. (Mogą nastąpić efekty specjalne typu dym, odpowiedni podkład muzyczny itp. Po chwili pojawia się anioł śmierci ze srebrnym mieczem).


NADWORNY MEDYK: Na Boga, zjawa!


ANIOŁ ŚMIERCI: Na Boga? Ty wiesz kto to jest Bóg? Zamilknijcie wszyscy! Czy myślicie że możecie bezkarnie niepokoić i przywoływać dusze tych, którym nawet nie pozwoliliście przyjść na świat?! Tylko Najwyższy mógłby im pozwolić aby przemówiły. Jam jest Anioł Śmierci. Przychodzę zawsze po ludzkie dusze aby je prowadzić przed Tron Wszechmogącego. Są ich tysiące, miliony tych ludzkich istot, po które musiałem przyjść i przychodzę nadal zanim zdążą się urodzić. To wy mnie do tego zmuszacie! A ty, doktorze niegowdzicze, przecież ty też jesteś człowiekiem i też masz sumienie. Pomyśl, gdyby to była twoja żona, córka, czy też byś zabił? Tak z zimną krwią, niczym morderca. Gdzie twoje sumienie gdzie człowieczeństwo gdzie godność człowieka.. Przecież ty mordujesz. A przecież ten maleńki człowiek może pomógłby ci w przyszłości. Uratował życie, rozwiązał twoje problemy. Zastanów się; przecież zabijasz człowieka, poczęte dziecko, które nawet nie potrafi się obronić. A wy? Choć i tak im nie uwierzycie oto  Wszechmogący pozwolił im mówić. Nie na wasze życzenie, ale aby świadczyły odtąd przeciw wam. Kogo więc chcecie ujrzeć i usłyszeć. 


DORADCZYNI I ŻONA  Prawie jednocześnie Moje dziecko,  nasze dziecko!


ANIOŁ ŚMIERCI: Niechaj przybędą. Przychodzi pierwsze dziecko pomału jakby zaspane, przeciera oczy zaczyna nieśmiało śpiewać „Ty byłaś piękną dziewczyną...” Schola podejmuje i przejmuje śpiew. 


DZIECKO 1:  Dlaczego mnie nie chciałaś mamo, twoim dzieckiem, twoją córką chciałam być. Chciałam, byś do swego serca mnie tuliła i dawała swoją piersią mleko pić. Lecz pewnego dnia wyrzekłaś takie słowa: „Nie chcę tego dziecka, muszę stracić je”. Wiesz mamusiu jak bolały mnie twe słowa, jak w twym łonie było mokro od mych łez? Potem lekarz porozrywał moje ciało, które przed miesiącem dałaś mi tak, że me  serduszko zaraz  bić przestało, a w twym łonie było potem pełno krwi. Mamo powiedz co zrobiłam złego ci? Powoli odchodzi 


DORADCZYNI: Córeczko moja nie odchodź, przebacz mi! Dziecino gdzie jesteś? Płacze 


ANIOŁ ŚMIERCI: Teraz jest już za późno. Musisz pogodzić się z tym że twoja córeczka już nigdy się nie narodzi. Ona chciała, ale ty nie chciałaś. Proś więc teraz Najlitościwszego o przebaczenie a twoja dziecina będzie się modlić za tobą. Odwagi ona tam czeka na ciebie ale teraz niech mówi ich syn Przychodzi drugie dziecko, zaczyna śpiewać piosenkę „Dlaczego mnie nie chciałaś mamo”


DZIECKO 2: Miałem być dzieckiem, chłopczykiem. Miałem wnieść do domu rodziców szczęście, radość i miłość, a wniosłem płacz, wyrzuty sumienia i rozdarte z bólu serce. Więcej nie mogą mieć dzieci. Dziś miałbym 7 lat i kochałbym ponad wszystko mamę i tatę, lecz mogę tylko modlić się za nich. Nie chcieli mnie, zabili, męczyli okrutnie, a teraz wyrzuty sumienia nie dają im spać. Mamusiu i tatusiu. Kocham was i modlę się za was. Proszę was powiedzcie innym nieodpowiedzialnym kobietom aby nawet nie dopuściły do siebie tej myśli że mogą zabić swoje poczęte dziecko. Dziś mógłbym siedzieć u ciebie tatusiu na kolanach i całować twój policzek, lecz nie pozwoliłeś mi na to. Wolałeś by spływała po nim gorzka łza przypominająca ten okropny czyn, rozdrapująca tą bolesną, krwawiącą ranę. Kochana mamusiu a ty tak bardzo męczysz się co noc słysząc mój płacz. To było 7 lat temu. Dziś mogłoby być inaczej. Lecz kochani rodzice wybraliście rozpacz i ból, a ja wciąż modlę się za was i proszę Boga o przebaczenie dla was.


NADWORNY MEDYK: Dłużej już tego nie zniosę!


ANIOŁ ŚMIERCI: (Do dziecka) Możesz odejść dziecino. (Do medyka) A ty dłużej tego nie zniesiesz? Będziesz musiała to znosić przez całą wieczność jeżeli się nie nawrócisz. Jesteś medykiem, więc powinnaś wiedzieć jak wygląda ludzkie życie. (Pojawia się trzecie dziecko, tak samo jak inne przeciera oczy, jakby dopiero przebudzone) Niech więc przemówi jedna z twoich ofiar, którym nie pozwoliłaś ujrzeć słońca i cieszyć się życiem, choć ona tak bardzo tego pragnęła.


DZIECKO 3: Nie przyszłam tu aby cię potępić, powiedz mi tylko jak wygląda moja mama, dlaczego nie pozwoliłaś mi jej zobaczyć i uściskać. Jeżeli ją kiedyś zobaczysz powiedz jej o tym że czekam na nią i modlę się o jej nawrócenie. Powiedz jej to czego ja jej już nigdy nie będę mogła powiedzieć. Opowiedz jej o moim krótkim życiu i o tym jak bardzo pragnęłam ją ujrzeć. A było to tak: 5-go października zaczęło się moje życie, choć rodzice jeszcze o tym nie wiedzieli. (można zastosować ewentualnie efekty dźwiękowe np. w tym miejscu rozpocząć podkład dźwiękowy przypominający cykanie zegarka).  Byłam wtedy maleńka jak pyłek kwiatuszka, ale to już byłam ja. Miałam mieć czarne włosy i ładne oczka, zresztą wtedy już wszystko zostało ustalone, nawet to że lubiłabym kwiaty...20-go października byłam już troszeczkę większa choć sama jeszcze nic nie potrafiłam; wszystko robiła za mnie moja mama, ale byłam przecież już prawdziwym człowiekiem. 1- go listopada zaczęło bić moje serce (można ewentualnie zastosować efekty akustyczne np. w tym miejscu dać podkład dźwiękowy przypominający regularne dźwięki wydawane przez urządzenie rejestrujące pracę serca.) Myślałam sobie wtedy: od tego czasu  moje serduszko będzie tak biło przez całe moje życie bez chwili wytchnienia a gdy po latach zmęczone życiem stanie - umrę.  10 listopada Zaczynały rosnąć mi moje ręce i nogi. Myślałam sobie wtedy: Jeszcze długo muszę czekać zanim poniosą mnie one w ramiona mamusi. Na dłoniach kształtowały już się palce takie malutkie. Myślałam że będę mogła nimi dotykać kiedyś włosów mamy. 30 listopada powiedziałaś mojej mamie że żyję pod jej sercem, namawiałaś ją do tego a ja myślałam że moja mama tak bardzo się cieszy, że razem z moim tatusiem obmyślają dla mnie imię. Byłam już przecież duża. 15-go grudnia rosły mi już włosy, takie słodkie jak kwiat. Cieszyłam się że już wkrótce będę mogła chodzić, że gdy mama mnie wyda na świat na łąkach będzie pełno kwiatów, a kiedy nadszedł ten dzień 21 stycznia zabiłaś mnie. Odebrałaś mi wszystkie moje nadzieję, a z miejsca pod sercem mojej mamy w którym żyłam i rosłam zrobiłaś grób który teraz będzie nosiła do końca jej smutnego życia. 


ANIOŁ ŚMIERCI: Wracaj dziecino, śpij w pokoju. (Dziecko powoli  odchodzi). A wy znacie teraz prawdę jak nikt na tym świecie (wyraźnie zwraca się i pokazuje mieczem w kierunku widowni, chociaż jego słowa kierowane są do Rady). Oto, teraz kiedy przyjdę po wasze dusze by je przyprowadzić przed Tron Sprawiedliwego będę świadczył przeciwko wam, bo widzieliście i słyszeliście. Daję więc wam jeszcze jedną szansę. Jutro Król będzie pytał was o zdanie. Odchodzi, schola śpiewa piosenkę „Przecież serce nie z kamienia masz”. Po zakończonym śpiewie przychodzi Minister


MINISTER: Już dnieje. Król wzywa was na naradę. (Przychodzi król Herod) Królu, tak jak poleciłeś pod osłoną nocy, kiedy tamci uprawiali jakieś gusła ja przygotowałam ci prawo o która prosiłeś. Oni je na pewno zatwierdzą. 


HEROD: Czytaj więc!


MINISTER: Do całej Rady i Dworu Królewskiego! Ogłasza się co następuje. „Wszystkie środki, które służą ograniczaniu rozrodczości powinny być  tolerowane i popierane. Spędzanie płodu musi być w pełni legalne i dostępne na życzenie i nikt  nie może być za to ukarany. Poprzez środki propagandy należy stale wpajać w ludzi jak  szkodliwą rzeczą jest posiadanie dzieci. Trzeba wmawiać ludziom że dzieci powodują wielkie koszta i że oni zamiast tego mogliby sobie coś za to kupić. Należy straszyć wszystkich ludzi że dziecko jest niebezpieczne dla swojej matki że jest jej wrogiem”. Niech czynią to wszyscy: medycy, żołnierze i heroldowie królewscy.


HEROD: Moja Rado, zobaczę za chwilę kto z was chce pozostać w Pałacu i poprze to prawo. Pytam więc każdego z was. Kto popiera wprowadzenie w życie tego prawa? 


MINISTER, MEDYK, GENERAŁ i MĄŻ: kolejno wstają i głośno mówią „Ja” na przemian z 


RABIN, DORADCZYNI, ŻONA: którzy podobnie wstają i głośno mówią „Sprzeciw”. Podobnie chce uczynić Wróżbita ale na srogie spojrzenie wszystkich „głosujących” za począwszy od Heroda, nieśmiało mówi tylko


WRÓŻBITA: Wstrzymuję się.


HEROD: Cieszę się z waszej decyzji, niech więc stanie się ona dla was rozkazem. Generale!


GENERAŁ: Tak Panie! 


HEROD: Narada zakończona. Zbieraj żołnierzy i ruszaj do Betlejem. Czyń swoją powinność. (Generał wychodzi). Ministrze!


MINISTER: Słucham Wasza Wysokość. 


HEROD: Kiedy ten motłoch zacznie się burzyć powiedz im że to co się stało w Betlejem, to była konieczność, że rodzice tych dzieci i tak by ich nie mogli wychować że poprostu to buntownicy  i zdrajcy, tak więc to poprostu wybór mniejszego zła. Acha, powiedz im że aby to się już nie powtórzyło Król odwołał Generała a Rada Królewska uchwaliła nowe prawo, które sprawi że takie dzieci już się więcej nie będą rodziły. jeszcze trochę a wogóle nie będą się rodziły żadne dzieci, ale tego oczywiście już im nie powiemy.


RABIN: Do Heroda Morderco!


HEROD: Straże! Aresztować go! Śmiał obrazić Króla!(Do tych którzy „głosowali” przeciw) Wy zaś już nie jesteście w Radzie Królewskiej. Służba, wina dla wszystkich. Dziś zniszczyłem i pokonałem Betlejem,  jutro zaś sami będą prosić nas abyśmy ich pozabijali. Najpierw ich nienarodzone dzieci a potem ich samych bo wmówimy im że to dla ich dobra, i oczywiście na ich własne życzenie. Myślę że Cesarzowa się ucieszy i zapłaci nam jak trzeba.


DORADCZYNI, RABIN, ŻONA: Uciekają z pałacu Chodźmy do Betlejem, musimy ostrzec ludzi, niech uciekają zanim przyjedzie Generał.


NARRATOR: Betlejem Judzkie. W międzyczasie następuje zmiana scenerii. „Znika” Herod ze swoją Radą a pojawia się Maryja i Józef. 


DORADCZYNI: Oto dziecina. (Zwraca się do Maryi) Pani, uciekajcie, uchodźcie stąd. Herod chce zabić dziecię. 


RABIN: Od tej pory chce zabijać wszystkie dzieci, zanim się jeszcze urodzą. My byliśmy w jego Radzie ale sprzeciwiliśmy mu się i musieliśmy uciekać bo chciał nas aresztować. 


JÓZEF: Mario, to prawda, Musimy uciekać. 


MARYJA: Do „wygnańców” Wy idziecie z nami? 


ŻONA: Nie Pani, My musimy powiedzieć światu co stało się u Heroda. Ale Ciebie prosimy Mario, broń wszystkie dzieci, bo ten zły świat pełny jest ludzi takich jak Herod. Zaczynają śpiewać piosenkę „Maryjo niewinnych broń” Schola przejmuje śpiew.
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